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Wychodzi we Wtorki i Piątki.
W torek — Sabhy Op.
Środa — Mikołaja Biskupa. 
Czwartek — Ambrożego Biskupa.

Stan wody na Wiśle stóp 3 cali 3.

Prenum erata w m iejscu:
Rocznie—rs. 5, półrocznie — rs. 2 k. 50, kw artalnie— 
rs. 1 k. 25. za odnoszenie do domu—kop. 5 miesięcz­
nie. Za przesyłkę pocztową dopłaca się po kop. 40 
kwartalnie. Pojedynczy numer kop. 5.

Ogłoszenie zwykłe kopiejek 45, trzykrotne kop. 120; 
większe: za pierwsze sześć wierszy drobnem pismem lub 
ża ich miejsce po kop. 5, za następne -— po kop. 3. 
Ogłoszenia przyjmują się w biurze Redakcji i w W ar­

szawie u M. Frendlera, ulica Leszno Nś 51. 
Biuro Redakcji: Ulica Kollegialna, .W 13.

T r e ś ć :
Wiadomości bieżące. — Odpowiedź Redakcyi. — 

Sprawozdanie tygodniowe z Gdańska. — Miejscowe 
sprawozdanie targowe. — Telegramy. — Ogłoszenia. 
Odcinek: L ist IV z Warszawy, przez A. N. (dok.).

W  P ią tek  przypada uroczystość N iepoka­
lanego Poczęcia Najśw . M . P an n y , k tó ra  w 
kościele P o  - reform ackim  obchodzoną będzie 
ja k  zwykle, 8-io dniowćm odpustowóm nabo­
żeństwem.

Pierw szego dnia, w Niedzielę i oktaw ę, na 
ro ra tach  i summie, a na nieszporach przez 
całą oktaw ę mieć będą kazania profesorowie 
i alum ni miejscowego sem inaryum , z w y ją t­
kiem nieszporów  pierwszego dnia uroczysto­
ści, na k tórych  kazać będzie K s. G racyan 
Rzewuski, kanonik  katedra lny .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
G o l o l e d ź ,  dosyć rzadkie u nas zjawisko, 

oszkliła wczoraj cienką w arstw ą lodu ulice 
naszego m iasta, w ystaw iając na ciężką próbę 
zręczność przechodniów . W krajach  E uropy  
zachodnio-północnój gołolędź bywa częstym 
w zimie gościem, a przychodzi tak  nagle i tak  
w ielką spowodowywa ślizgawicę, że wszelki 
ruch na ulicach m iast zam iera, wozy i powo­
zy w biegu się w strzym ują i długiem i stają 
szeregam i, piesi na flizach siadają i wszystko 
to czeka spokojnie końca gołoledzi. W idok 
w ten sposób zasłanych ulic je s t ciekaw y, 
sytuacyi i epizodów komicznych i dram atycz­
nych nie b rak  — na szczęście ślizgawica nad 
godzin parę nie trw a, cienka w arstw a zm ro­
żonych kropel deszczu topnieje — i w krótce 
wszystko pow raca do zw ykłego porządku rze­
czy.

—  M ost. W iększa część tafli mostowych zg ro ­
madzoną ju ż  została w bezpiecznej przystani

pod Radziw iem . N ad sprow adzeniem  pozo­
stałych części rozbitego mostu, p racuje dniem 
i nocą około trzystu  robotników . S tra ty  zda­
ją  się być znaczne, a w ynikają głów nie z zu ­
pełnego praw ie zatopienia jednej tafli, w na­
stępstw ie czego będzie m usiała być ona ro ­
zebraną, z połam ania wielu belek i różnego 
drzew a, wreszcie z porw ania wszystkich ła ń ­
cuchów i lin; dotąd wszakże przybliżonej na­
wet cyfry szkody obliczyć niepodobna, dopó­
k i cały m ost w jed n o  miejsce sprowadzony 
nie zostanie. R oboty  w tym  celu p row adzo­
n e— u trudn ia  i opóźnia bardzo, płynąca z ma- 
łem i przerw am i k ra  i stojący jeszcze dotąd 
lód przy brzegach.
—  T eatr. Dziś wieczorem dane będzie p rzed ­
stawienie przez miejscowe tow arz. dram ., na 
korzyść S traży  ogniowój ochotniczćj płockiej.

—  O gólna liczba szkól elem entarnych w naszej 
gubern ii doszła do cyfry 214; w tej liczbie 
wiejskich 154, miejskich 35 i gm innych 25. 
W  okresie czasu od 1 L ipca do 1 P aźd z ie r­
n ika r. b. o tw arte zostały 3 nowe szkoły o 
jednej klasie (2 gm inne i 1 wiejska): we wsi 
B ulkow ie, w pow. Płockim , we wsi Chełm icy- 
D użćj, w pow. L ipnoskim  i we wsi L ipow cu, 
w pow. Ciechanowskim; nowe o tw arte 3 szko­
ły  utrzym yw ane są ze składek wnoszonych 
przez m ieszkańców, bez wszelkiej zapomogi 
ze skarbu. W  przeciągu tegoż czasu zapa­
dła, lecz nie została jeszcze w ykonana, u- 
chw ała co do otw arcia szkoły elem entarnój 
w powiecie Płońskim .

—  Z Pułtuska piszą nam , iż w tem mieście, 
z upow ażnienia k u ra to ra  okręgu naukow ego 
warszawskiego, o tw arta będzie pensya żeńska 
pryw atna o trzech klasach, z kursem  progi- 
mnazyów żeńskich o trzech klasach. Pozw o­
lenie na u trzym anie tego zakładu naukow ego 
udzielone zostało p. Józefie H erk n er, k tó ra  
uzyskała p a ten t na nauczycielkę pryw atną.

—  Z C iechanow skiego donoszą nam, że wpływ 
drogi żelaznej N adw iślańskiej, z wiosną otw o­
rzyć się m ającćj, już  je s t na okolicę tam te j­
szą widoczny. Cena ziemi, dawniej stosun­
kowo do innych stron  P łock iego— nizka, dziś 
znacznie się już  podniosła—jednocześnie z p o ­
większeniem się liczby chętnych do jój na­
bywania; p rojek ta  spółek i przedsiębierstw  
powolnie i nieśmiało na  surow ym  jeszcze dla 
siebie gruncie w yrasta ją , wreszcie otucha 
w skołatane serca rolników  w stępuje i b lady 
prom yk nadziei lepszego bytu, w spojrzeniu 
w przyszłość— prześw iecać zaczyna. Pom iędzy 
innemi dow iadujem y się, że znany dobrze z ie ­
mianom P ru s  pogranicznych— z zacności i su­
miennego a um iejętnego prow adzenia in te re ­
sów, dom handlow o-kom isow y G dański pod 
firm ą M . B aranow ski i Sp., otw orzyć m a a- 
geneye swoje w M ław ie i Ciechanowie; jest 
to  nader szczęśliwy tra f  dla ro lników  naszych, 
bo uw olnić się będą m ogli od dotychczaso­
wego wyzyskiw ania, pow ierzając uczciwym i 
um iejętnym  rękom , sprzedaż swoich p ro d u k ­
tów na rynkach  zagran icznych .— Słyszeliśmy 
także, iż jeden  z najm ajętniejszych obyw ate­
li naszej gubern ii a naw et k raju , h r. L . K ., 
ma podobno zam iar założenia w Ciechanow ie 
b a n k u  r o l n i c z e g o  z kapitałem  około 5 m i­
lionów rubli, i że w tym celu rozpoczęta już  
je s t ugoda o nabycie stosownej przestrzeni 
przy stacyi drogi żelaznej, pod wybudować 
się m ające spichrze powyższego banku. Za­
łożyciel projektow anój instytucyi zaskarb ił by 
wysokie uznanie ziom ków i praw dziw ie za­
służoną okryłby się chw ałą, gdyby istotnie 
ten  użyteczny k ierunek  dla rolnictw a k ra jo ­
wego, nadał swym kapitałom . K orzyści, jn- 
kieby przyniosło wyzwolenie braci rolników  
z dław iących objęć lichw y, by łyby  n iew ąt­
pliwie większe od zysków, jak ie  banki a n a ­
wet przedsiębiorstw a zagraniczne dają , a nadto 
o ile zaszczytniejszem byłoby pozostawianie 
w k ra ju  zbiedzonym  i z pieniędzy ogołoco-
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(dokończenie).

Echo rozpoczyna działalność swoję sub bo­
nis auspiciis. P ostać sym patyczna redak to ra  
i d ługoletnia działalność jego  na polu dzien- 
nikarskiem  i literackiem , są trw ałą  rękojm ią 
powodzenia; p. S arnecki otoczył się gronem  
ludzi zdolnych, k tórzy  skutecznie popierać 
go będą mogli. D o redakcyi weszli pom ię­
dzy innym i: d-or O lędzki au to r rozpraw y o 
teoryach politycznych X V I  w., P ilz  ekonom i­
sta znany z licznych p rac  dziennikarskich (w 
A teneum  w ychodzi jego  przegląd  społeczny); 
d r. F ra jdenson  (Zgliński) estetyk i au to r k il­
ku prac dram atycznych, oraz inni. O by E cho 
nie chciało wstępować na zużyte to ry  F ig ara , 
a raczćj na w zór dzienników  angielskich u- 
pow szechniało zdrow ą m yśl, pom iędzy m asa­
mi, starając się zawsze o treść a nie o form ę, 
o przeprow adzenie zasad i szerzenie oświaty

a nie o zw iększenie abonentów . M iejm y na­
dzieję, że tak  będzie!

Do sm utnych nowości należy upadłość księ­
garn i, pod firm ą Stan i S tolpelle. P ow iada­
ją , że przyczyną tego było nabycie księgar­
ni bez przyw iązanych do niej wydaw nictw , 
a w szczególności Bluszczu, k tó ry  głów nie 
stanow ił jój zło todajną minę. G azeta Sądo­
wa poniosła skutkiem  w ypadku tego ciężkie 
stra ty , ależ bo pismo to ma dziwne nieszczę­
ście, gdyż pierw otną jego agen tu rę  (K aufm an) 
ten  sam spotkał los— nie lękajm y się jednak  
o p. O rgelb randa, k tó ry  fata lny  organ T e­
midy p rzy tu lił do swojego ło n a   nie z ro ­
bią sobie krzyw dy. U padłość o jaldój mowa 
pogrążyła w niepewności pieniężny rezultat, 
„P rzew odnika dla sądów gm innych," k tó ry  
lotem  błyskaw icy rozszedł się po całym kraju . 
W  upadłości p. S tana leży dowód, że głów ­
ną a rte ry ą  ruchu  księgarskiego, je s t w yprze­
daż pism peryodycznych, publikacyi p rzy nich 
wychodzących, lub też ogłaszanych drogą 
prenum eraty . N ie wszystkie księgarnie chęt­
nie przyjm ują na skład większą ilość prac 
naukow ych, ponieważ te wiele zajm ują m ie j­
sca i nic prędko się rozchodzą, jeszcze mniój

gościnne w rota otw ierają dla nich czytelnie, 
głów nie zasilające się dziełam i francuskiem i, 
k tó re  u nas w szeregu dam zamożniejszych, 
nie związanych p racą obowiązkową, znajdują 
szerokie poczytnietwo.

T u miejsce wspomnieć o zbiorach p. Je -  
leńskiego. Spotkaliśm y spraw ozdania o ruchu  
tćj czytelni p raw ie we wszystkich dziennikach. 
Ju ż  to Sz. właściciel tego zak ładu  ma szczę­
ście do reklam , niech by broń Boże dostał 
ka taru , co w tój porze je st bardzo możliwem, 
niew ątpliw ie K u ry ery  i W iek , obwieściłyby 
o tym ważnym  w ypadku E urop ie . Skuszony 
głoszeniem  o ważności pomienionej czytelni, 
z jak iego  wnosić można było , że takow a je s t 
rzeczywiście czynnikiem  cywilizacyjnym , k u ­
piłem katalog  i w tej chwili mam pojęcie o 
jej w artości. P an  Jeleńsk i w yborem  książek 
w dziale poważnym (razem  250) udow odnił, 
że ma wiele gustu  i zna potrzeby, ostatniego 
zw rotu ku naukom  realnym , w arto jednakże 
cóś było zrobić dla historyi krajow ej, do którćj 
prócz kilku m onografii, nie znajdujem y ani 
jednego  dzieła; czytelnia posiada uroczą fan- 
tazyą Szajnochy: „Lcchicki początek," a nie 
ma w niój prac innych tegoż au tora , stano-
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nym —-bogactw , k tó re  czy to dziedzicznie, czy 
dzięki własnej um iejętności lub szczęściu osią­
gnęliśm y— i kojarzenie kapita łu  swego z p ra­
cą współziomków, ku wspólnój, a uczci w ój 
korzyści. N ie mówimy tu o ofiarach i poświę­
ceniu, ale o zarobkow aniu kapitałem  wśród 
swoich i na w łasnej niwie.

—  Wypadki z drzew em . W  tój porze zwózki 
drzew a z lasów, w ydarzają się liczne w ypad­
ki ciężkiego poran ien ia , a naw et śmierci, sku­
tkiem  właściwego naszemu ludowi n iedbal­
stwa w pracy, i lekcew ażenia bezpieczeństwa 
osobistego — często także przypisać je  można 
niegodziwem u stanow i dróg. K ilka tego do­
wodów przytaczam y z kronik i nadzw yczaj­
nych zdarzeń, jak ie  w miesiącu ubiegłym  w 
naszej p rzy trafiły  się gubernii. W dniu 17 
z. m., A leksander D aniszew ski, włościanin 
ze wsi N ow okrasne z pow iatu C iechanow skie­
go, człowiek czterdziestoletni, w racając wie­
czorem z boru  Bądkowskiego, w bliskości 
folw arku G ołotczyna — natrafił na drodze 
swej na m ost do tego stopnia zepsuty, że nie 
podobna było po nim przejechać. W  obec 
tój przeszkody nie do usunięcia, a o której 
żaden znak na drodze nie ostrzegał — pozo­
staw ało tylko zaw rócić i przez pola a rowy 
objechać ów most — niby ku wygodzie pub­
licznej w tern m iejscu istniejący. P rzy  z a ­
w ra c a n iu — wóz z drzewem  przew rócił się 
na nieszczęśliwego woźnicę i zabił go na  m iej­
scu .— W  dniu  21 z. m., Jó ze f Ł ączyński, 
m ieszkaniec wsi T urów ko, w gm inie M ław a, 
36 la t m ający, jad ąc  na furze drzew a szosą 
pod M ław ą, spadł z fury  na ziemię i tak  się 
silnie rozbił, że po odstawieniu go do Szpi­
ta la  m ław skiego— niezwłocznie zm arł. W  d. 
22 z. m., P io tr  K uzia , 43-letni włościanin ze 
wsi D ynak, w gm inie B aranow o, w powiecie 
Przasnyskim , w racając z lasu z drzewem  na 
ram ieniu, upadł na ziemię i skutkiem  rozbi­
cia sobie głow y— zm arł nazajutrz.

—  Z c ie k a w o śc i, czy też w karygodniejszym  
zam iarze F ranciszek  K ., p iętnastoletni chło­
piec, będący z ojcem swoim na robocie dw or­
skiej dnia 14 z. nr. we wsi K uklin ie , w gm i­
nie i powiecie M ławskim , wszedł do pokoju 
właściciela, pana S. — podczas jego  nieobec­
ności. Spostrzegłszy w znajdującej się tam  
kom odzie szufladę nie zam kniętą — otw orzył
ją  i znała d  w n ie j   rew olw er. W  obec
tego m isternie wyrobionego, a nowego dla sie­
bie narzędzia, porzuca zam iar dalszych po­
szukiwań i z ciekawością m łodzieńczą oddaje 
się oględzinom a próbom  różnym , z ową n ie ­
bezpieczną bronią. L os, jak b y  dla ukaran ia  
zbyt ciekawego chłopca— spraw ił, że nieum ie­
ję tn a  dłoń mimowolnie rew olw er odwiodła, 
s trza ł pad ł i ku la  rękę lewą mu przeszyła.

wiących koronę jego  dziejopisarskiego zawo­
du; nie spotkaliśm y się z dziełam i Lelew ela, 
z k tórych większość ma debit. P an  Je leńsk i 
pow inienby zaopatrzyć czytelnią chociażby 
w jed n o  com pendium  (jak B andtkie), dla p ra ­
gnących się zapoznać z całokształtem  nauki 
w głów nych rysach. Mniój szczęśliwym był 
dobór książek w dziale francuskim ; znajdu­
jem y tu pam flety potw arcze (A bbe 998, 1086) 
pow ieści: D um as, D roz, G aboriau , naw et
P au l dc K ock ; jeżeli czytelnia p. Jeleńskiego 
m iała na celu rozszerzenie dobrego smaku, 
toć nie godziło się dawać takiej straw y, k tó rą  
pół św iat paryzki ty lko się bawi. O pinja publi­
czna dawno pod względem w pływ u lite ra tu ry  
francuskiej na obyczajowość naszę, w yrzekła 
ostatnie słowo, ja k  o tern świadczy a rty k u ł 
w yborny R aszew skiego, (V ide Tygodnik  za 
sierpień  1875), dla czegóż więc publiczność 
w czytelni, mająećj się w yróżniać pod wzglę­
dem kierunku od innych, spotyka się z po- 
dobnem i przysm akam i? W idzim y z tego, 
że czytelnia p. Jeleńsk iego  nie w ystaje po­
m iędzy innem i, k tó re  oddaw na w W arszaw ie 
się znajdują.

Pisząc te  słowa przypom ina mi się, iż ktoś

R ana niebezpieczną nie je s t, ale siła ram ie­
nia, owe c a łe  b o g a c t w o  b i e d n e g o  c z ło ­
w i e k a —  na życie całe zapew ne szwank po­
niosła.
—  Pożary. W e wsi i gm inie K ossem in, w po­
wiecie M ławskim , w ybuchł pożar w dniu 18 
z. m., skutkiem  k tó rego  spaliła  się stodoła u- 
bezpieczona na rs. 50, należąca do A ntonie­
go D ałęekiego w łościanina, a w niój n ie u -  
b e z p ie c z o n e g o  zboża i paszy w artości oko­
ło  rs. 200. J a k  u trzym ują— przyczyną poża­
ru  było podpalenie, o k tó re  podejrzanym  jest 
jed en  z mieszkańców tejże wsi.

W  lesie B ądkow skim , w pow. Ciechanow ­
skim, z 18-go na 19 z. m., z przyczyny n ie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem—  uległ 
spaleniu ta r ta k  parow y w raz z lokom obilą, 
należący do kupca warszawskiego, Szlamy 
A jzem ana, i przedstaw iony do ubezpieczenia 
w summie rs. 7 ,500.— W reszcie w dniu 20 
z. m. we wsi D unaj, w gminie S łupsk, z po­
w iatu M ław skiego, pożar zniszczył trzy  domy 
mieszkalne, do 3 włościan należące, ubezpie­
czone na rsr. 470, a oprócz tego poniesiono 
szkody w ruchomościach n ie  u b e  z p ie c z o ­
n y c h  w artości około rs. 320 i w gotowiźnie 
rs. 100.
—  Koncert p. G ustaw a L ew ity , lau reata  kon- 
serw atoryum  W iedeńskiego, nagradzanego na 
wszystkich konkursach m uzycznych, w tych 
dniach podobno odbył się w W arszaw ie. — 
M am y nadzieję, że p. L ew ita , jak o  Płoccza- 
nin, zechce się dać słyszeć i w rodzinnem  
mieście; prócz przyjem ności, jak ą  wszystkim 
am atorom  muzyki spraw iłby niepospolitą grą 
swoją, k tó ra  tak i zyskała poklask w W iedniu  
i P a ry żu , utalentow any arty sta  koncertem  
swoim przyczyniłby się niew ątpliw ie do o ta r­
cia łez niedoli, teraz  więcój niż kiedykolw iek 
potrzebuj ącój wsparcia i pociechy.
—  W ażne prace na Wiśle. W  ciągu ubieg łe­
go la ta  zw racały uwagę mieszkańców pow i­
śla w ykonyw ane na rzece roboty inżyn ier­
skie, k tó re , w dół W isły postępując, m inęły 
ju ż  W yszogród i doszły do wsi nadbrzeżnćj 
Sucliodoły. D la  objaśnienia czytelników  na­
szych o istocie i celu tych robót, dzielimy 
się z nimi szczegółami, k tó re  z dobrego ź ró ­
dła uprzejm ie dostarczone nam zostały .— M i- 
nisteryum  kom m unikaeyi lądowych i wodnych 
m ając na uw adze, że znaczna ilość kolei że ­
laznych pobudow anych w stosunkowo k ró t­
kim czasie, przestaje być korzystną dla wa­
runków  ekonomicznych P aństw a— bez po b u ­
dow ania szos dowozowych i udogodnienia 
żeglugi, zw róciło szczególniejszą uw agę na 
drogi wodne, jako  najekonom icznicjsze arte- 
rye handlow e. W  tym  celu utw orzoną zo­
stała  komissya nawigacyjno-opisowa dla szczc-

z moich znajom ych, gorliw y zwolennik pub li­
cystyki, opowiadał mi, że razu pew nego przy­
śnił m u się dziennikarz, którem u zadał na­
stępujące py tan ia: 1. D la czego tak  często
piszecie wbrew swojemu przekonaniu? odpo­
wiedź: N iestety, odwaga cyw ilna wpraw dzie
wchodzi w zakres teoryi, wszelako względy 
inne baczyć nam  każą, na gust i słabostki 
czytelników . 2. Czemu hałasow aliście na 
zam knięcie biblioteki publicznej, a teraz k ie ­
dy je s t o tw artą , żaden z W as tam nie u- 
częszcza? odpowiedź: N ieste ty , nauka je s t
podstaw ą naszego zaw odu, lecz nie mamy 
czasu na n ią, zajęci ważniejszemi sprawam i, 
dla tego w praw dzie zwiedziliśmy gmach b i­
blioteki, ale  czasu tam tracić  nie możemy. 
3. Czemu nie śledzicie ruchu  um ysłowego w 
kra ju  naszym ? odpowiedź: To może być u-
działem  ludzi specyalnych i zam ożnych, k tó ­
rzy  na  chleb nie potrzebują pracow ać, zresztą 
a rtyku ły  tego rodzaju byłyby nie poczytneI 
Mój znajom y chciał zadać jeszcze jedno  p y ­
tan ie , a mianowicie: po co w takim  razie 
dziennikarstw o istnieje? lecz się obudził i m a­
ra  zniknęła.

W  dalszym ciągu mojej nudnój pogaw ędki,

golowego zbadania i opisania wszystkich wód 
w ew nętrznych w Cesarstw ie i K rólestw ie — 
m ających lub mogących mieć znaczenie dla 
handlu  w ew nętrznego i zagranicznego. D zia­
łalność swoją kom issya rozpoczęła z dniem 
27 M aja 1875 roku , uw ażając za konieczne 
rozpoczęcie studyów  do przyszłej regulacyi 
na rzekach: W ołdze, D onie, D nieprze, Dźwi- 
nie północnój i W iśle. W tym  celu na ka­
żdą z tych rzek w ysłaną została tak  zw ana 
p a r t y a  złożona z inżynierów , oficerów floty 
i techników , pod kierunkiem  naczelnika— z in- 
strukcyą speeyalną, zakreślającą sferę i k ie ­
runek  działania. Pod ług  tej instrukcyi ba­
danie rzek ma być dokonane z najw iększą 
możliwą ścisłością, tak pod względem tech ­
nicznym i ekonomicznym, ja k  rów nież naw i­
gacyjne statystycznym .

Techniczna strona obejm uje: 1) Szczegó­
łowe plany miejscowości; 2) Zm ierzenie g łę ­
bokości rzeki; 3) O znaczenie norm alnego po 
ziomu (norm alnym  poziomem nazywa się je ­
den z niskich poziomów wody, przy  którym  
jednakże  żegluga je s t jeszcze możliwą); 4) 
Oznaczenie ogólnego i szczegółowego spadku 
rzeki; 5) Niwellacyę miejscowości w g ra n i­
cach rozlewu rzeki; 6) O znaczenie prędkości 
biegu i ilości przepływ ającej wody.

P o d  względem ekonomicznym p a r t y a  obo ­
w iązaną je s t zbierać następujące wiadomości:

O  miejscowych m ateryałach  budow lanych, 
produktach  przem ysłu, przedm iotach handlu , 
o m łynach, fabrykach, budowlach rządow ych,
0 adm inistraeyi na rzece, o stanie ho low ni­
ków i t. p. Co do danych statystyczno-na­
wigacyjnych, p a r t y a  zbiera następujące: O 
typach sta tków , ilości i jakości tow aru i j e ­
go w artości, o sposobach przewozu towarów
1 passażerów, cenach frachtu  i sił roboczych, 
o przystan iach , m agazynach, środkach ra tu n ­
ku w razie w ypadków , o re tm anach— ich o- 
bowiązkach, cenie i stopniu uzdolnienia, o za­
kładach publicznych i wpływ ie ich na lud­
ność roboczą. Z zebranych wiadomości, n a ­
czelnik p a r t y i  powinien w yciągnąć swoje 
wnioski i podać swój pogląd na sposoby u- 
lepszenia, stosownie do w arunków  miejsco­
wych.

O to program , k tó ry  p a r t y a  w inna jest 
w ypełnić. S tudya na rz . W iśle rozpoczęto 
w Czerwcu 1875 r., pod kierunkiem  inspe­
k to ra  rz. W isły, inżyniera K ostenieckiego i 
do tej pory  ukończono je  na przestrzeni od m. 
Zawichosta do wsi Suchodoły w powiecie So- 
chaczewskim, co stanow i około 250 wiorst. 
Z wiosną przyszłego roku , p a r t y a  przystąpi 
do ukończenia studyów  w dole rzeki na czę­
ści od Suchodół do gran icy  P rusk ie j, a w gó­
rze— na części stanowiącćj granicę z A usiryą; 
po ostatecznem  zaś ukończeniu, zajmie się

pragnąłbym  W as uczęstować rem iniscencyą z 
tea tru , ale cóż? kiedy jestem  i na tym pun­
kcie pesym istą, bo wbrew ogólnemu tw ier­
dzeniu, iż twórczość dram atyczna u nas się 
podniosła, utrzym uję: że upadliśm y i na tóm 
polu. P rzed  trzydziestu la ty  pisali: S łow acki, 
F re d ro  i K orzeniow ski, ja k  raz w życiu w idzia­
łeś M azepę, Dożywocie, lub  K arpack ich  G ó­
ra li, to je  całe życie m iałeś na  oczach, ja k ­
by ja sn ą  gw iazdę na niebie, albo zw rotkę u- 
roczej piosenki, przypom inającej lepsze lata. 
D ziś nowe sztuki lecą ja k  z maszyny paro- 
wćj, autorow ie nie m ają czasu ich odczytać, 
po widowisku publiczność ich wieńczy, dy- 
rekeya płaci, a K u ry ery  jęczą pochwałam i; 
lecz jakoś po tóm wszystkiem czar znika, — 
jed n a  sztuka p rzykryw a d rugą i w pół roku 
nie wiesz, choćby kto konia z rzędem posta­
wił, czego chciał dowieść au to r i w łaściwie o 
czem dow odził. . . otóż to sław a sm utnćj p a ­
mięci, coś podobnego ja k  bogactw a królów  na 
wschodzie, k tó re  najwyżej mogą być n « - 
teryałem  do lfistoryi dla szkół niższych! —  
D o p rac  dram atycznych ostatniej chw ili na­
leżą „Fałszyw e b lask i11, p. Mellerovvej, sz tu ­
ka niezaprzeczenie dobra, z dążnością z góry
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ułożeniem projektu regulacyi W isty, zasa­
dzającej się na nadaniu rzece biegu normal­
nego pod względem szerokości, głębokości i 
bystrości prądu.

—  Szkio  h a r to w n e .  W uzupełnieniu podanej 
przez nas wzmianki o nowym wynalazku 
szkła hartownego, zamieszczamy tu kilka ob­
jaśnień, tyczących się sposobu jego wyrabia­
nia.

W ynalazca—pan de la Bastie, wpadłszy na 
myśl, żc wbrew7 dotąd używanemu systemowi 
powolnego stygnięcia, nagłe oziębianie szkła 
mogłoby mu nadać tak pożądane przymioty 
trwałości i oporu, zaczął postępować odpo­
wiednio i otrzymał jak  najświetniejsze rezul­
taty. Massę rozgrzaną do czerwoności w b a r­
dzo wysokiej tem peraturze, zanurza w oliwie 
lub roztopionym szmalcu, a szkło wyszedłszy 
z tćj kąpieli, traci dotychczasową swoją k ru ­
chość, zyskując w zamian nowe nader cenne 
własności, czego dowiodły robione z niem 
próby, z których kilka tu przytaczamy.

Wiadomo, że szkło rzadko bez uszkodze­
nia znosi nagłe zmiany temperatury: gorąca 
ciecz np. nalana w szklanne oziębione naczy­
nie, natychmiast sprowadza pęknięcie. Szkło 
hartowne przeciwnie jest zupełnie na te zmia­
ny nieczułe i tak: zasadziwszy wyrobiony z 
niego cylinder w zapaloną lampę, można ją  
śmiało pochylać na wszystkie strony, wypu­
szczać płomień, kopcić, wystawiać na mocny 
przeciąg — cylinder nic na tern nie ucierpi, 
kiedy tymczasem zwyczajny w takim razie 
niezawodnie się rozpryśnie. W  talerzyku z 
hartownego szkła ugotowano jaja, odrazo po 
zdjęciu z ognia wystawiając go na działanie 
zimna — doświadczenie to również wypadło 
jak  najpomyślniej. Taflę lustrzaną umiesz­
czono wśród rozżarzonych węgli, a rozgrzaw­
szy ją  silnie, zanurzono następnie w zimnej 
wodzie; zrzucona potem na bruk z piątego 
piętra, wyszła z tych prób bez szwanku. 
Przykłady te przekonywają, że szkło harto­
wne bez szkody może w ogniu pozostawać, 
byle tylko tem peratura nie dochodziła stop­
nia, w którym szkło topić się zaczyna.

Prócz tego wytrzymuje ono bardzo silne u- 
derzenia, które na miazgę rozbiłyby szkło 
zwyczajne — pod tym względem wyrównywa 
sile oporu niektórych metali. Tafla szklanna 
16 centym, długa, 12 szereka i 5 gruba wy­
trzyma ciśnienie 100 gram. spadających z wy­
sokości 9 łokci i rozpryśnie się dopiero pod 
ciężarem 200 gram., dowodząc tein, że i wy­
trzymałość powyższego szkła ma swoje g ra­
nice. Inną szybę, tylko na 2 millim. grubą 
i wygiętą przed hartowaniem, umieścił pan 
de la Bastie na ziemi, położywszy na niej 
znaczne ciężary; prócz tego kilka osób na

obmyślaną, szkoda tylko że zaprawiona nie- 
smacznemi konceptami, które rzadko zdra­
dzają niewieście pióro. Treść utworu nader 
prosta — bohatyrka uprzykrzywszy sobie mę­
ża, zmienia go na innego, jak  nieprzymierza- 
jąc  kapelusz; niedługo jednak przekonywa się, 
że nabyła szych za złoto i porzuca go. . .co  
się robi dalćj, sztuka nie powiada: otóż ino 
żnaby dorobić drugi akt, a w tymby się do­
wiodło, że młoda rozwódka znalazła sobie 
trzeciego męża, któryby nic lepiej przysta­
wał do jej usposobienia. . . . byłaby to wiel­
ka pociecha dla starych kawalerów!

Na polu koneertowem popisywało się k il­
ka osób. Słyszałem p. Michałowskiego, ucz­
nia Moschelesa, a nie Tausiga, jak  to myl­
nie pisma doniosły; ma on niepospolity mecha­
nizm i pod tym względem nie wielu z miejsco­
wych artystów, może z nim iść w zawody, gra 
jego wszakże pozbawioną jest jasności, tak 
ważnego przymiotu w stosunku do ogółu 
słuchaczy, z których tylko cząstka bywa na­
leżycie przygotowaną, dla rozumienia muzyki 
poważnej. W ykonanie sonaty Beethowena by­
ło  nader sumiennóm, lecz pozbawione intui- 
cyi, która jest kluczem rozwiązującym wszel-

nią weszło a szyba nie ugięła się nawet pod 
naciskiem. Dodać jednak musimy, że wła­
śnie z przyczyny twardości, mocy i elastycz­
ności, szkło hartowne nie daje się krajać dya- 
mentem, tylko rozpryskuje się wtedy na sy­
metryczne kawałki — nie będzie więc mogło 
być użyte na szyby — i to jest jedyna jego 
ujemna strona.

W ynalazek ten, który z pewnością ulegnie 
wielu jeszcze zlnianom i ulepszeniom, ma 
wielką przyszłość przed sobą i ze względu 
na swoją doniosłość, oraz na liczne i poży­
teczne zastosowania jakie w przemyśle zna- 
leść może, niewątpliwie zaliczonym zostanie 
do rzędu ważniejszych odkryć, w tem stule­
ciu dokonanych.

O d p o w ie d ź  R e d a k c j i .  Pani B. z pod Mławy. 
Polemikę w tej kwestyi uważamy już za zupełnie wy­
czerpaną, nie chcąc wszeżynać dalszych sporów między 
panami i paniami- — Panu A. T. powtarzamy to, 
cośmy już kilka razy powiedzieli, że artykułów nie- 
podpisanych umieszczać nie możemy, zwłaszcza jeżeli 
się w nich dotyka osobistości. Podpis r z e c z y w is ­
te g o  nazwiska, przynajmniej dla wiadomości Redak- 
c y i— jest konieczny; kosz nasz codziennie prawie za­
pełniamy pracami, często nawet dobremi, ale których 
drukować nam nie wypada, z powodu anonimowego 
podpisu lub zupełnego jego braku. Jeżeli idzie o ta ­
jemnicę — R edakcja do zachowania jój zobowiązać 
się może, ale znać swoich współpracowników—musi.

Sprawozdanie tygodniow e.
Gdańsk, d. 2  Grudnia 1S76 r.

W Poniedziałek bieżącego tygodnia m ieli­
śmy mróz, we W torek zaś łagodne powietrze, 
które się do dzisiaj pociągnęło. W skutek 
tej odwilży woda w Wiśle wezbrała a lód 
parowcem rozbito, przez co kommunikacya 
wodna z miasta do Nowegoportu otwartą zo­
stała.

Pomimo, że sprawa W schodnia dotychczas 
się nie wyjaśniła i obawa o wojnę nie ustą­
piła, handel zbożowy przybiera poważniejszą 
postać. Nie ze względów politycznych ceny 
pszenicy się podniosły, jak  dotychczas utrzy­
mywano, lecz z potrzeby. Również i w An­
glii podzielają to zdanie, że ceny pszenicy li 
tylko dla wielkich potrzeb powoli podnosić 
się będą, gdyż dowozy prawie z wszystkich 
krajów oprócz Kalifornii nie są tak wielkie, 
jak  w przeszłe lata. Ładunki z Kalifornii 
płynące do Anglii potrzebują 5—6 miesięcy 
czasu, z Ameryki zaś bardzo mało eksportu­
ją, bo w tymi roku zbiór, jak urzędownie 
stwierdzono, nie dopisał i o ' / 6 był mniejszy, 
jak  w zeszłym roku. Z kontynentu europej­
skiego Anglia wielkich dowozów spodziewać 
się nic może, owszem z zagranicznych ładun­
ków zakupy dla siebie robiono. Anglia po­
trzebuje rocznie obcej pszenicy przynajmniej

12,000,000 kw. Pod takiemi okolicznościami 
należy się spodziewać, że ceny na pszenicę 
w Anglii powoli się podniosą; płacono też w 
ostatnim tygodniu o 1— 2 szylingów wyżój.

Londyn, Huli, Leith  i Liverpool miały targ i 
stałe, przy wyższych cenach. Nowy-York miał 
targi bez zmiany. F r a n c y a  okazywała dobre 
chęci do kupna. W  Belgii i Holandyi były 
targi z interesem, Niemcy P o łu d n io w e ,  Austro- 
W ęgry  i Berlin targi stale.

Usposobienie n a sz e g o  ta rg u  na p sz e n ic ę  by­
ło w tym tygodniu bardzo ożywione, tak że 
przy dobrym pokupie, dowozy małe nie wy­
starczały i musiano brać partye z śpichrza. 
Usposobienie to wywołały nadeszło tutaj pa­
rowce, które w tym tygodniu około 1,750 t. 
zabrały. Ceny były bardzo stałe, na niektó­
re gatunki o 2—3 M arek na tonie wyższe. 
Zyto było w tym tygodniu wątłe, wskutek 
czego ceny, mianowicie na żyto krajowe się 
obniżyły.

Tona z 2 0 0 o j Korzec
G a tu n e k  z b o ­ fun. celnych] W aga Warszawski

=  2442 fun. holenderska waga pudo­
ża . pudowych J wa

marek funtów Rub. i kop.
od do od do od I do

P sze n ica 242 f.
ru s k a  . . . . 180 186 123 12*/e 7.32 7.56
j a r a ................ 198 204 122 134 8.04 8.29
p s t r a ,  . . . . 206 210 128 130 8.37 8.54
ja s n o k o ło ro w a
s z k lis ta  . . . 210 211 126/! 12s/» 8.54 8.58
ja s n o  p s t r a  . 212 213 130 131 8.62 8.66
w y so k o  p s t r a

215s z k l is ta  . . . 218 132 133 8.73 8.85
b ia ła  ................ 214 215 128/o 130 8.70 8.73

Zyto 232 f.
k ra jo w e  . . . 168 175 120 130 6.55 6.82
ru s k ie  . . . . 102 >/s 105 >/a 12*/* 122/« 6.34 6.45

Jęczm ień 202 f.
c z te r o r z ę d n y . 143 144 109 110 4.85 4.88
d w u rz ę d n y . . — 157 — 115 — 5.33

Groch 262 f.
p o d łu g  g a tu n . 145 154 — 6.38 |6.78
Banknoty rossyjskie M arek 243,50 za 100 rs, 

M. B aran o w sk i  & Comp.

M ie jscow e  s p r a w o z d a n ie  t a r g o w e .
Płock, dnia 5 Grudnia■ Pszenica rs. 6.50 

do 7.10; żyto rs. 4.80—5.25; jęczmień 4.20 
—4.50; owies rs. 2.60—2.75; groch rs. 4.20 
do 4.65; gryka rs. 3.30— 3.60. Za p a r ę  na 
1 -go Marca rs. 11.50— 11.90.

Kursa Giełdy Warszaw- z d- 2  Grudnia- 
Listy Zastawne 4 °/° rsr. 97.30— . —, kupon 
kop. 1777/»; Listy Zast. 5°/« żądano rs. 89.25 
kop. 2272/ 9-—B e r l in  za 300 R. M. płacono 
rs. 124,20.

kie trudności dla słuchacza, w pojmowaniu 
klasycznych utworów. O panu Barcewiczu 
naczytaliście się tak wiele sprawozdań, że do­
rzucanie mojego trzy grosze, uważałbym za 
zbyteczne. Pani Jakowicka podobała się nie­
wymownie; pisma nasze interpelują dyrekcyą 
teatru , aby ją  zatrzymała . . . .  oh, ty niesta­
ła publiczności warszawska! dla czegóż po 
dwóch występach p. Jakowickiej (w L una­
tyczce), anno millesimo wyrzekłaś osta­
tnie słowo tak dla niej małopochlebne? a dziś 
wysłuchawszy jednego urywku, występujesz 
z pretensyami? Koncert na studentów bardzo 
się powiódł, zaś deklamacya Jegomościa w 
czarnym fraku, podała szczęśliwą sposobność 
koryfeuszom obyczajowości, do wypowiedze­
nia swojego moralnego przekonania w tym 
przedmiocie.

Jużbym skończył, gdyby nie redakeya Ni­
wy, która w ostatnim zeszycie dawszy mi od­
prawę, uważałaby za lekceważenie, gdybym 
jej nie odpowiedział. Otóż oświadczam uro­
czyście, że anonymu p. Soplicy nic zdradzi­
łem, bo jego nazwiska nie wymieniłem, a na­
wet nie wskazałem artykułu, o jakim  była , 
mowa, pozostawiając to już domyślności au- |

tora, dlatego zdaje mi się, że nieprzyzwoitość 
niesłusznie przypisaną mi została. Zarzut, 
jaki miałem przeciwko tój pracy, polegał na 
tom, że była spóźnioną i dziś w żadnym ra ­
zie nie kwalifikowała się na wstępny a rty ­
kuł. Znając na polu dziennikarskiem zasłu­
gi p. Soplicy, mniemam: że powinienby się 
czuć zobowiązanym dla dziennika wygłasza­
jącego swój sąd bezstronnie, o .z nie krępu­
jącego się względami koleżeństwa źle zrozu­
mianego, z tej przyczyny niech nie bierze za 
złe Korrespondentowi, że uwagi moje pomie­
ścił, ani mnie, żc napisałem to, co mi dykto­
wało moje przekonanie. Kończę życzeniem 
abyśmy jaknajprędzej doszli do epoki, w ja ­
kiej piszący nie będą związani obawą ściąg­
nięcia na siebie urazy tych, o których p ra ­
cach sąd wydają. . . . wówczas rozpocznie się 
żywot niebiański dla krytyków dobrój wiary, 
gdyż homo liber nullo praetio aestimatur!
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T E L E G R A M Y . N A R Z Ę D Z I  R O L N I C Z Y C H  I  O D L E W  O  W.

WARSZAWSKA FABRYKA

mmiNAnzpzi rnimi o d l e w ó wu
Skład główny przy ulicy Senatorskiej, Nr. 29.

M A H O N O R  P O L E C I Ć :
Wszelkiego rodzaju machiny i narzędzia rolnicze, trwałych i prostych syste­

mów, jako (o: pługi, brony, d rap acze ,  extrypatory , w alce  p ierśc ieniow e, siewniki rzutowe 
i rzędow e, oryginalne S a c k a  maneże, m łockarn ie,  wialnie, młynki, arfy, sieczkarn ie ,  s ie ­
kacze, SZarpaCZe i wiele innych w rolnictwie i przemyśle> mogących mieć zastoso­
wanie. Posiada na składzie Lokomobile, M łocarnie pa row e , Żniwiarki i Kosiarki z naj­
sławniejszych fabryk angielskich i amerykańskich: jakoteż znaczny zapas Ponip 
wszelkiego rodzaju, zacząwszy od rsr. 10 za sztukę. W yrabia na wielką skalę 
szafy ogn io trw ałe ,  które powszechne uznanie zyskały.

Wyroby tój fabryki inogą być nabywane na kredyt Bankowy.
UWAGA. Ceny części zapasowych do pługów Cichowskiego i innych, od 1 -go 

Stycznia r. b. obniżone zostały. 52—44
516.
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P etersburg , 1 grudnia. Dziś o godzinie 2 ej 
wyjechał z Petersburga J e g o  C e s a r k a  W y ­
sokość  Głównodowodzący armią czynną, 
z Wielkim Księciem Mikołajem Mikołajewi- 
czem młodszym. Odprowadzali Go J e g o  
Ce s a r s k a  W y s o k o ś ć  Wi e l k i  Ks i ą że  
N a s t ę p c a  T r o n u  i Wielki Książe Piotr 
Mikołajewicz. Jenerał Bistrom wręczył odjeż­
dżającemu obraz. Odprowadzali także Głó­
wnodowodzącego Ich Cesarskie Wysokości 
Wielcy Książęta Konstanty, Władysław i mi­
nistrowie.

Londyn, 1 grudnia. List Gladstone’a wyra­
ża nadzieję, że konferencye zajmą się także 
położeniem Greków. Gladstone mniema, że 
chrześcianie tureccy woleliby pomoc angiel­
ską niż rosyjską; trzeba się starać, ażeby An- 
glja zamiast trzymania się polityki gróźb i e- 
goizmu, usiłowała sobie zjednać sympatyę 
Greków.

Berlin, 2  grudnia. „Kolnische Zeitung“ pi­
sze: Na wczorajszym parlamentarnym obie-
dzie oświadczył Bismark, że dalsze rady u- 
dzielać Rosyi byłoby niewłasciwem; następ­
stwom tych rad byłoby zniechęcenie narodu, 
co byłoby gorszeni, niż chwilowe nieporozu­
mienie z rządem.

T e a t r . — Dziś, na dochód Straży Ognio­
wej Płockiój, drugi raz POSKROM IENIE 
ZŁOŚNICY, kom. w 5-ciu aktach, Szekspi­
ra, przełożona przez A. Błydowskiego.

We Czwartek, MĄŻ NA WSI, kom. w 3 
aktach, tłom. z franc, przez Fr. Szymanow­
skiego, i MAZUR z Halki, w 4-ry pary.

Dziś rano zimna stopni 1 (śnieg).

OGŁOSZENI A.
Od N ow ego-R oku  1877, w ychodzić będzie w W ar­

szaw ie now e, o szerokim  n iezm iernie program ie, pismo 
illu strow ane pod tytu łem :

„TYGODNIK POWSZECHNY44
Pism o to będzie ogniskow ało w sobie najróżnorod­

n iejsze wiadom ości ze w szystk ich  objaw ów ducha i 
dzia ła ln ości ludzk iej— będzie to jednem  słowem  organ  
pow szechny obejm uiący w s z y s t k o  d l a  w s z y s t k i c h .

K ażdy num er pism a przyozdobionym  będzie n a j -  
p i ę k n i e j s z e m i  i l l u s t r a c y a m i  zagranicznem i na 
czterech  co najm niej stronach .

P ierw szorzędne siły  litera ck ie , zaproszone do w spół- 
pracow nictw a, dają „ R ed ak cy i Tygodnika Pow szech- 
n eg o “  m ożność w zorow ego pod każdym  w zględem  
prow adzenia pism a.

A d r e s  R e d a k c y i :  w W arszaw ie, przy ulicy S e­
natorskiej, róg B ielańskićj -V: 16 (now y).

„ T ygod n ik  Pow szechny ‘ w ychodzić będzie w k aż­
dą N ied zie lę-

„T ygodnik  P ow szechny*1 będzie pism em  n a j t a ń -  
s z e m — C E N A  bow iem  jeg o  w ynosi na prow incyi łą cz­
n ie z p rzesyłką pocztow ą r o c z n i e  R sr. 10, p ó łr o -  
c z u 1 0  R s 5

W Y D A W C Y : F e lik s E liren feu ch t i H enryk  Pe- 
rżyński._______________________________________ 876_______

SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH i FARB

F . S Z A B B A I S E I
W PŁOCKU.

Skład  głów ny now o-w ynalezionych kapsułek elasty­
cznych ż olejem  rycinow em , przygotow ania p . J . M iel­
n ick iego , aptekarza w  R aciążu . K ap su łk i te  m ają  
w yższość nad w szelk iem i sposobam i do używ ania O le­
ju  R ycinow ego._____________________________ 818—-O— 14

Przybyła na krótki czas  z Berlina do m. P łocka

ROZALIA SEGAŁ
Zajm uje się  w yrabianiem  sztucznych  zębów  i w sta­

w ia  ca łe  szczęk i z takow ych, oczyszcza popsute zęby, 
plom buje i niszczy ból, za  pom ocą m echanicznego, so­
b ie w łaściw ego sposobu i t. p. Żądających przyjm uje 
w domu p. H orow icża n a  Szerokiej u licy , pod .\» 254  
na 1-em  p iętrze, od godziny 9ej rano do 6ćj w ieczór. 
Ceny bardzo um iarkow ane. 813 6— 15

Nagrody rubli rs. 25.
W dniu 23 Listopada r. b. skradzionym 

został W Y Ż  E L  z russy „Seterów** ciemno 
żółty z małą oentką na łbie, wabi się Tremor; 
ktoby o takowym posiadał wiadomość, zechce 
swój adres złożyć u W-go Semadeni w Błoc­
ku. Przy tern ostrzega się pana amatora cu­
dzej własności, że wrazie wyśledzenia, będzie 
pociągnięty do surowej odpowiedzialności. 

877 0— 1

Na folwarku BIAŁUTY, 7 wiorst od Bielska, 
przy szosie, jest do sprzedania

TORF
bardzo dobry do użytku. Wiadomość na 
miejscu; stacya pocztowa Bielsk. 875

APTEKA
Położona w okolicy zamożnej, gubernii Ka- 

liskićj, mająca dochodu rocznego brutto rubli 
sr. 3,000 — jest do sprzedania. Wiadomość 
w składzie materyałów aptecznych w Płocku 
Szabrańskiego, lub u urzędnika biura powia­
tu Płockiego Tańskiego. 878

K U C H A R Z ! !
żonaty, z dobremi świadectwami, potrzebny 
jest, od »w. Wojciecha, do Dóbr Skrwilno, 
w powiecie Rypińskim; zgłaszać się do admini- 
stracyi tychże Dóbr. 872—3—2

W dobrach Majoratu Brwilno, na folw. Łąck, 
jest do wydzierżawienia

położona przy drodze bitćj, prowadzącej z 
Płocka do Kutna, w odległości 11 wiorst 
od P ł o c k a ,  a to od 23 Kwietnia 1877 r. 
O warunkach dowiedzieć się można w kan- 
celaryi dóbr w Łącku. 874—3—2

KM  Ponieważ ogłoszenie moje w Ma­
ju r. b. w N 34, 35 i 36 Kor. Płoc. żadnych 
skutków na debentach do których się głów­
nie odnosiło nie wywarło, ponawiam obecnie 
p o r a ź  d r u g i  prośbę o uregulowanie rachunku 
gdyż na początku 1877 roku, prawne kroki 
dla odzyskania należności rozpocznę, bez po­
przednich zawiadomień, a tern samem pozwa­
nych na koszta narażę.
868—3—3 K. Karpiński.

ZARZĄD STOWARZYSZENIA SPOŻYWCZEGO

„ Z  Gr OZD-A_“
poleca  ŚW IE Ż E  B A K A L JE , B R Y N D Z Ę  W Ę G IE R -  
SK Ą. M Ą K Ę  z m łyna parow ego S ł o d o w i e c ,  którą  
sprzedaje w  w orkach pudow ych, p ó ł pud. i na funty.

p r  u c z n i
uczęszczających  do tutejszych  Zakładów  naukow ych  
przyjm uję n a  stó ł i stancyę, zapew niając im oprócz 
starannśj opieki i m ożliw ej wygody w szelk ą  pom oc w 
naukach i ciąg łą  konw ersacyę w  języku  niem ieckim .

Interesow ani raczą się  zg łosić  do m ego m ieszkan ia , 
przy u licy K oleg ia ln śj As 14 nowy.

864- ° ~ 4___________J. SOBIECKI.

Po odseperowaniu włościan jest do 
sprzedania, na folwarku Wilczkowo pod W y­
szogrodem Lasu budulcowego morgów 108 p rę ­
tów 199, położonego od Wisły wiorsta jedna. 
Wiadomość na miejscu— bez pośrednictwa 
osób trzecich. 871—3—-2

HANDEL WIN

LUDWIKA SOMMER
dawniej  WOJCIECHA SOMMER

w Warszaivie, przy ulicy Długiej Nr- 518- 
egzystu jący  od 1807 roku

P osiad a  znaczne zapasy W in  F ran cu zk ich  białych i 
czerw onych, tak  oryginalnych w butelk ach  sprow adzo­
nych, jakoteż  w O xeftach  i tu ściąganych. W ina H i­
szpańskie, R eń sk ie , Szam pańskie. W in o  M aderę wprost 
z pierw szej ręk i, z W yspy M adery sprow adzone. N ad ­
to przez coroczne i osob iste  zakupy na W ęgrzech , p o­
siada znaczny dobór W in  w ęgiersk ich  od lek k ich  zie- 
len iaków  do 5 i 6 pudow ych m aślaczy, k tóre sprzedaję  
po przystępnych cenach  na beczk i, garnce i butelk i, 
Rum y A n g ie lsk ie , A rak i b ia łe , stare K oniaki i Ś liw o­
w icę, L ik iery  zagran iczne, P orter an gie lsk i w  butel­
kach  sprow adzany i beczkam i tu ściągany.

D la  dogodności Osób kupujących W ino beczkam i 
lub oxeftam i, podejm uję się zlew an ia  na b u telk i z o- 
pakow aniem  i odstaw ą, gw arantując ża dobroć i czy­
stość tow aru. M ając od w ielu  la t  stosun k i handlow e  
z p ierw szem i domam i zagranicą , podejm uje się kom is- 
sow o sprow adzania żądanych W in  z zagranicy podług  
prób i życzenia za m ałą prow izyą. D la  Panów  h an ­
dlujących  przy tan iśj i rzetelnej obsłudze ustępuje się  
stosowny rabat.

Tenże handel posiada w yłączn ą  sp rzedaż  Ex- 
trak tu  S łodow ego  (m alzex trac t) ,  z browaru An­
glika Edw arda  M. Hall w W arszaw ie , który w 
dobroci swojćj, przewyższa wszelkie tego ro­
dzaju Extrakty, z zagranicy sprowadzane.

761 16—15

W y d a w c a  Z. Rościszewski. J o a n o j e u o  ĘeH sypoio . —  IIonaTaHO u% IŁiogKofi PyóepiicKofi Tmiorpa<j>in. R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a ln y  J. Dunkol.


